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Teraz i w godzinę śm ierci naszej
0. Bierfert,  oblat Niepokalanego Pocz. N. M. P., 

misjonarz z nad Okawango.
N am utenja  była to m ała Buszmenka, o k tó­

rej wam dziś opowiem. Buszmeni żyją zazwy­
czaj w lasach, ale m ała N am utenja m ieszkała 
z m atką w wiosce m urzyńskiej. Miałem pewne­
go razu  sposobność przekonać się o pobożności 
tej m ilutkiej dzieweczki.

W lipcu czy też w sierpniu  1935 r. panow ała 
u nas grypa. Chodząc co dzień do chorych, za­
bierałem  dla nich zawsze trochę cukru w kost­
kach. Z początku zostawało mi zwykle parę  k a ­
wałeczków w  kieszeni. Rozdzielałem je potem  
między dzieci. Gdy jednak  ilość cho rych . wzro­
sła, pewnego razu cukru d la dzieci nie starczy­
ło. Dzieci były bardzo zdziwione, że nic dla nich 
nie mam, i gdy chciałem  odejść, zaczęły płakać. 
Pocieszałem je obietnicą, że nazaju trz  nie za­
pomnę o nich i zaopatrzę kieszeń w większy za­
pas cukru. Większość uspokoiła się tym  p rzy­
rzeczeniem. Cztery tylko ze starszych dziewczy-
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Bek o św iad czy ły , że w o lą  iść  z a ra z  ze m n ą  po  
o b iecan e  k o s tk i. P e rsw a d o w a łe m  im , że to  za  
d a le k o  n a  ich  nó żk i, że s ię  zm ęczą, a  z p o w ro ­
te m  go tow e za b łą d z ić  : „O, m y  n ie  zab łą d z im y , 
o d p a r ły  pew ne sieb ie , zaczek am y  n a  ro d z e ń ­
stw o, k tó re  je s t  w  szkole i p o tem  ra z e m  w ró c i­
m y  do dom u." .

U s tą p iłe m  i ru s z y liś m y  w d ro g ę ; T rz y  z m o ich  
to w a rz y sz e k  b y ły  c h rz e śc ija n k a m i, c z w a r ta  b y ­
ła  to  w ła śn ie  o w a  N a m u te n ja  d o tą d  n ie  ochrzczo­
n a . N ie  m ia ły  w ięce j n a d  4— 5 la t .  O p o w ia d a ją c  
w ciąż  o s ło d k ic h  k o s tk a c h , k tó re  sobie p rz y n io ­
są , p rz e b ie ra ły  żw aw o n ó żk am i.

"N adeszło  p o łu d n ie . J a k  ty lk o  odezw ał się  
dzw on  n a  A n io ł P a ń s k i , id ące  za m n ą  dzieci 
u c ic h ły  o d ra z u . Z aczęły  się  m od lić . O zyby te  
m a le ń s tw a , p o m y ś la łe m  sobie, ro z u m ia ły  ju z  
zn aczen ie  teg o  pobożnego  zw y cza ju , czy  m oże 
ty lk o  u d a ją ,  że się  m o d lą?  O d w ró c iłem  się  i z a ­
czą łem  n a d s łu c h iw a ć  p iln ie , co one też  szepcą. 
Ze z d u m ien iem  p rz e k o n a łe m  się, ze n a p ra w d ę  
o d m a w ia ły  „A n io ł P a ń s k i" !  N a jw ię c e j u d e rz y ła  
m n ie  ich  pobożna p o s ta w a . R ą c z k i m ia ły  s icz 
n ie  złożone, oczęta  spuszczone i ta k ie  _ b y ły  sk u ­
p io n e , że m n ie  w cale , z d a je  się, n ie  w id z ia ły , bo 
id ą c a  n a  p rzed z ie  d z ie w c z y n k a  s ta n ę ła  dop ie ro , 
g d y  o m n ie  sie  o ta r ła . A le  i w te d y  n ie  p rz e s ta  y  
«ię m od lić . Z au w aży łem , że jeszcze dobrze slow  
m o d litw y  n ie  u m ia ły . N a jw a ż n ie js z y m  z re sz tą  
b y ło  to , że c z y n iły  to  ta k  pobożnie. W u lo k  m a ­
łe j N a m u te n j i  zw łaszcza  b y ł w z ru sz a ją c y . Zo­
s ta ła  b ie d a c z k a  tro c h ę  w  ty le , bo  w b ił s ię  je j  
w  nó żk ę  ja k iś  ko lec. Z a m ia s t go w y ją ć  z a ra z , 
sz ła  d a le j k u le ją c  i p o p ła k u ją c , a le  m im o  to  m o­
d li ła  się  jeszcze i rą c z k i t r z y m a ła  ta k  śliczn ie
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złożone ja k  je j m ałe tow arzyszk i. P a trz ą c  n a  tę  
w zru sza jącą  procesję, p y ta łem  s a m ^ e b ie g d z ie  
też te  m aleń stw a  n au czy ły  srę te j 
W  szkole przecież nie, bo n ie chodziły  J 
do szkoły: b y ły  za m ałe  i za słabe w sku tek  nędz­
nego odżyw iania . W ięc ch y b a  w dom u od star 
szego rodzeństw a? B o chrześc ijan ie  n asi az w ła - 
szcza, dzieci szkolne, zawsze m ów ią A m oł P a n  
sk i gdv usłyszą  głos dzwonu. W yją łem  N ar 
te n j i  kolec z nóżki i  po k ró tk im  odpoczynku po-

^ G d y śrn y * p rzy b y li do m isji, sięgnąłem  po p u ­
szkę z cuk rem  i obdzieliłem  dziew czynki. B y ły  
b ard zo  u radow ane. Do dom u w róciły  z rodzeń 
stw em , gdy  się skończyły  lekcje.

Może w diva tyg o d n ie  potem , w niedzielę po­
po łudn iu , chc ia ł B ra t  a r c l n t e k t  j m j ^  pohczyc
cegły  k tó re  w yrobiono w o sta tn ich  dniach, 
dziw ne jak ie ś  w ew nętrzne na tch n ien ie  sk iero­
w ało goi n ad  rzekę, choć w te j i 116 
n ic  do za ła tw ien ia . Zaledw ie d o ta rł n a d  wodę, 
spostrzeg ł, że po d ru g ie j s tro n ie  wychodzi z ize 
k i n a  brzeg  m a tk a  N a m u ten ji i zaczyna głośno 
p łak ać  i lam entow ać. B ra t  zaw ołał n a  m ą, p y ­
ta ją c  co się stało . N im  zrozum iał je j odpowiedz 
zobaczył, że z w ody w y n u rzy ło  się C0S C” 6f °  
i w y c h y liła  się ja k b y  rączk a  dziecka aby  za 
chw ilę zn iknąć w śród  fa l. B ra ł.d o m y ślił. » ę , ze 
to  N a m u te n ja  m u sia ła  w pasc do rzeki. N ie a 
s ta n a w ia ją c  się, odrzucił kapelusz i ja k  s ta ł s 
czył w wodę. U dało  m u  się pochw ycie tonące 
dziecko. B y ła  to  is to tn ie  N a m u ten ja  W idząc, 
że da je  jeszcze zn ak i życia, ochrzcił ją  czym  
prędzej. N a  brzeg w yniósł m artw e  juz  c ia łk  .

N a  k rz y k  nieszczęśliw ej m atk i po d p ły n ą  J
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den z krajowców ze swoim czółnem i przywiózł 
ją  na, miejsce, gdzie B ra t złożył Nam utenję. 
Gdy ujrzała , że dziecko nie żyje, nie mogła, się 
uspokoić. Dowiedzieliśmy się później, że rano  
przepraw iła się by ła  z córeczką czółnem na  
drugi brzeg, ,a,by nazbierać nieco ziół na wiecze­
rzę. Gdy w racały, nie zasta ły  czółna i próbowa­
ły przebyć rzekę w bród. Tymczasem w artk i 
p rąd  uniósł dziecko.

Każdego roku rzeka zabiera ofiary  w lu­
dziach, którzy albo toną, albo s ta ją  się łupem  
krokodyli. N am utenja  jest pierwszą, k tó rą  u- 
dało się jeszcze w ostatniej chwili ochrzcić. 
Sama ona,, nie wiedząc o tym , w yjednała sobie 
tę łaskę, bo nic skuteczniej nie w yprasza szczę­
śliwej śm ierci nad Pozdrowienie Anielskie. 
M atka NajŚA\dętsza w ysłuchała jej modłów 
i w ybłagała pobożnej dzieweczce ten chrzest 
cudowny w ostatniej godzinie.

Kończąc moje opowiadanie, proszę Avas, m ili 
Czytelnicy, w szystkich gorąco : zmówcie co­
dziennie jedno „Zdrowaś" za pogan, zna jdu ją ­
cych się w niebezpieczeństwie życia, aby im 
Bóg za przyczyną M atki Najświętszej użyczył 
laski chrztu św., jak  m ałej N am utenji.
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Franswa
S. Roźelina od Przenaj droższej Krwi.
Dokończenie.

W reszcie znaleźliśmy się przed dużym domem 
i weszliśmy przez bram ę na obszerny dziedzi­
niec. Jeden  z brodatych mężów zabrał mnie na  
górę do swego pokoju, dał mi pom arańczę i mó­
wił do m nie bardzo mile. Jakże bym  chętnie 
zjadł ofiarow any mi owoc, cóż kiedy strach  
przed śm iercią zanadto mnie dręczył. N astęp­
nie pokazał m i różne rzeczy, leżące na stole, jak  
książki, obrazki itp.. W reszcie w yciągnął z kie­
szeni scyzoryk, chcąc mi pokazać, jak  się osti za 
wysuwa. Ale ja  byłem  przekonany, że chce 
m nie zarżnąć. Łzy stanęły  mi w oczach, zaczą­
łem drżeć ze strachu. W tem  odwołano tego 
dziwnego człowieka i zostałem w pokoju sam. 
B łyskawicznie strzeliła mi do głowy myśl. 
T rzeba się ukryć! W lazłem pod łóżko w sam 
kąt, zastaw iłem  się pa rą  butów i — jak  to dzie- 

— wierzyłem, że mnie n igdy nie znajdą- 
W krótce wrócił on czarny mąż, rozejrzał się po 
pokoju, a nie widząc nikogo, stanął we drzwiach 
przyw ołując, zdaje się, kogoś. Isto tn ie zjawił 
się niebawem m łody czarny chłopak i teraz o- 
baj rozpoczęli poszukiwanie. Usunęli bu ty  i zo­
baczyli mnie skurczonego w kącie^ pod łóżkiem. 
Nie chciałem za nic w świecie wyjść sam  z mo­
jej kryjów ki. W ięc chłopak ów odsunął łóżko od 
ściany i w yciągnął mnie gwałtem. Potem  za­
brał mnie na dół i dał mi miskę ryżu. „ ia, 
pom yślałem , chcą m nie wpierw  utuczyc. hUe 
będę nic jad ł, a  będę żył dłużej." Mimo wielkie­
go głodu i ślinki, jak a  mi szła do ust, ledwie
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tknąłem  ryżu. Napiłem  się ty lko  wody i zasną­
łem.

Gdy się obudziłem, zobaczyłem całą grom adę 
czarnych chłopców, którzy się wesoło bawili. 
B y ły  to dzieci szkolne, częścią z m iasta, częścią 
też wykupieni niewolnicy. Między tym i osta tn i­
mi był jeden, k tó ry  znał m oją mowę i mógł się 
ze m ną rozmówić. Nowe życie zaczęło się 
teraz dla mnie. On to objaśnił mnie, że je ­
stem  u m isjonarzy, k tórzy nie z jadają  dzieci,

K atech is ta  znajduje  porzucone dziecko.

ty lko  je uczą i wychowują i nie obchodzą się 
z nim i jak  z niewolnikami. S trach ustąpił 
i uspokoiłem się zupełnie. Zaraz też sięgnąłem  
po ryż, k tó ry  jeszcze sta ł na swoim m iejscu i za­
cząłem smacznie zajadać. Zaprowadził mnie po­
tem  do szkoły i niezadługo byłem  w m isji jak  
w domu. Nauczyłem się też służyć do mszy św., 
a  że byłem jeszcze bardzo m ały i nie mogłem 
sięgnąć do ołtarza, trzym ałem  mszał zawsze na 
głowie, póki mi go Ojciec sam  nie odebrał i nie
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położył, gdzie po trzeba. Ojca, pod k tó rego  łóżko 
w tenczas się sk ry łem , pokochałem  najw ięcej. 
B y ł to  O jciec S te fan , k tó ry  zm arł w Z anzibarze 
w  r. 1913 av bardzo  podeszłym  w ieku, op łak iw a­
n y  p rzez w szystk ich . P ro siłem  go, czybym  też 
n ie m ógł zostać księdzem . O dpow iedział m i do­
bro tliw ie  : „Możesz spróbow ać .

Zaczął się ted y  d la  m nie now y okres życia. 
M ogłem  uczyć się łac in y , g ry  n a  h arm o n iu m  
i dużo in n y ch  p ięknych  rzeczy. Lubiono też 
mój śpiew  solo, z czego byłem  bardzo  dum ny. 
Po  p ięciu  la ta c h  tak ich  p racow itych  studiów  
zdarzy ło  się, że w B agam oyo i całej okolicy w y­
b u ch ła  ospa, zab ie ra jąc  wiele o fiar. W olno m i 
by ło  chorych  pielęgnoAvać, pouczać i w  n ag ły ch  
razach  chrzcić. TrAvalo to całe trz y  la ta . P o lu ­
b iłem  bardzo  zaivód nauczycie lsk i i postanoAyi- 
iem  poŚAvięcić »Q zupełnie n au czan iu  m łodzie­
ży. W  ten  sposób sta łem  się pom ocnikiem  m i­
sjonarzy .

N a ty m  skończył FransAva S A V oje  opoAviadanie. 
Spytałam jeszcze, czy nigdy nie miał Aviadomo- 
ści o rodzicach lub rodzeiistAvie. Ze smutkiem  
odrzekł, że nic o nich nie Avie i że o b a m a  się, 
czy nie Avpadli w ręce arabskich handlarzy nie- 
wolnikoAV, którzy grasoAvali av całej okolicy.

FransAva to  p raw dziw y  wzór o fia rnego  życia; 
n iestrudzen ie  pom aga on m isjonarzom . _Wszy- 
scy k o ch a ją  go i cenią, p rzede w szystk im  d la  
jego  skrom ności i pogodnego usposobienia.
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Skuteczna m odlitwa trędowatych  
dzieci
Siostra Entropia, benedyktynka z Peramiko.

werze, jak  jej poprzedniczka, zmuszona jest 
więc, gdy jej się nie uda zabrać się z kim, od­
być ten całogodzinny m arsz tam  i z powrotem 
pieszo. Tę codzienną ofiarę  um ieją nasi chorzy 
ocenić. Dziś długo pa trzą  za odchodzącą Siostrą.

„Dzieci, pośpieszcie do kościoła i pomódlcie 
się za naszą dobrą Mamę, aby czuwał nad n ią  
Bóg i jej Anioł Stróż!" zawołał nauczyciel, do­
tkn ię ty  również trądem , do k ilkorga stojących 
nad drogą dzieci. S iostra wstępuje także jeszcze 
z pośpiechem przez zakrystię, ahy polecić się 
opiece Bożej. Spoza zasłony słyszy, jak  m alcy 
mówią: „Za to, aby Bóg strzegł naszą kochaną 
Mamę: Ojcze nasz . . .  Zdrowaś M aryo . . .  Chwa­
ła  Ojcu . . .  Amen !“

„To chyba już w ystarczy!" oświadcza któreś, 
z powagą i zadowoleni ze siebie biegną z po­
wrotem do swojej zabawy. A Bóg dobry p rzy­
ją ł tę  modlitwę m aluczkich . . .  „Spiesz się M a­
mo, w okolicy są lwy. Dzisiejszej nocy tam  na­
przeciwko k ilka krów  padło ich ofiarą. A słońce 
m a się już ku zachodowi!" Taka przestroga do­
szła jeszcze do uszu oddalającej się Siostry.

S iostra idzie odważnie. Jest sama, ale to 
przecież dopiero 4 godzina.

W pobliżu naszej m isji 
znajduje się p rzy tu łek  d la  
trędow atych w Morogoro.

^  Siostra Am elia chodzi tam  
^  codziennie, aby pielęgno­

wać trędow atych biedaków. 
Nie um ie ona jeździć na ro-
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Posuw a się raźno może dziesięć m inut. Po 
obu stronach step. W tem  słyszy w wysokiej t r a ­
wie obok drogi głośne m ruczenie i szelest. 
Zw raca głowę w tym  kierunku, a  tu  groźny 
pom ruk odzywa się ponownie i potężny żólto- 
brazow y drapieżnik wysuw a się z zarośli.

„M aryjo święta, ra tu j !“ woła Siostra, ściąga 
z głowy swój wielki b iały  kapelusz i m acha nim 
w stronę lwa. Cóż się dzieje? Zwierzę potężnym 
susem wpadło na środek drogi może o pięć kio- 
ków od Siostry i drugim  skokiem zapadło 
w traw ę po drugiej stronie drogi. B ieduą Sio-

S lo s try  jako pielęgniarki.



155

strę  ogarnęła niemoc. Przewróciwszy się leżała 
bez sił, aż Boska Opatrzność zesłała, jej ratunek. 
Przejeżdżający samochód m isyjny zabrał ją  na 
pół nieprzytom ną z przerażenia. A nasi m ali 
trędow aci tacy byli dumni, że ich m odlitw a 
okazała się tak a  skuteczna. W ierzyli boAviem 
niezachwianie, że tylko to ochroniło ich dobrą 
Mamę od pazurÓAY lAva. S tarsi zaś byli zdania, 
że n a  tym  miejscu, gdzie odbyło się.to straszliwe 
spotkanie, należy posta.Avić duży krzyż na p a ­
m iątkę tego cudownego ocalenia. S iostra Ame­
lia, ile razy  idzie tą  drogą, dziękuje P an u  Bogu 
i Matce NajŚAriętszej za uratow anie jej z tak  
groźnego niebezpieczeństwa.

Teraz już nie Avraca S iostra nigdy sam a. Od- 
proAvadza ją  zaAVsze grom ada dzieci i dorosłych 
uzbrojonych w  kije i oszczepy. Zanim. Avyruszą, 
w stępują AÂ szyscy do kościółka i polecają się 
Bogu i świętym  Aniołom Stróżom. Owa p rzy­
goda z lwem m iała  jeszcze wcale przyjem ne 
zakończenie. W najbliższą noc, po owym spot­
kaniu, lew zagryzł sześć krów. Trzy. uniósł 
ze sobą, resztę w ydarli m u krajoAvcy, którzy 
stali n a  czatach. Część mięsa za AvstaAvieniem 
się Siostry oddano biednym, tak  że n a  zakoń­
czenie odbyła się Avielka uczta, a mięso uw ażają 
sobie M urzyni za najAAuększy specjał.

Na intencję pr enumerator ów i dobroczyńców od­
prawiają Biskupi m isy jn i  i Misjonarze a fry ­

kańscy około 500 m szy  św. rocznie.
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Z sierocińca w Kabana w A bisynii
Siostra  Am elia, franciszkanka.

W naszej nowej m isji urządziłyśm y obok k a ­
plicy m aleńki sierociniec. Kosztowało nas to 
niem ało trudu , ale zarazem przyniosło dużo ra ­
dości. Ju ż  tro je  dzieci otrzym ało chrzest sw„ 
a pięcioro przystąpiło  do I  kom unii sw.. Je d ­
nego chłopczyka nie chciałyśm y jeszcze dopu­
ścić do chrztu, bo wydaw ał się niedość p rzy­
gotowany i to z winy ojca. _Ale zajął się nim  
wuj, k tó ry  ivychowywał się w sem inarium  
w H ara r, i oświadczył, przyprowadziwszy do 
nas chłopca, że malec „musi zostać księdzem. 
Czy spełni się to  życzenie, nie wiadomo, lo  
pewna, że M arek zmienił się po chrzcie bardzo 
na  korzyść. W kaplicy  modli się skupiony 
7, pięknie złożonymi rącżkam i, gdy dawniej sta­
le wszystkim  przeszkadzał. Podczas nauki kate­
chizmu i czy tan ia był niesforny, a  teraz  sta ł się 
z niego p ilny  uczeń.

Dotąd n i e 1 wyhodow ałyśm y jeszcze żadnej du­
szy n a  w yłączną służbę Bogu, m am y wszakże tę 
słodką nadzieję, że z czasem nadejdzie dzieu 
żniwa, i ta  ufność krzepi nas^ i podtrzymuj® 
w codziennym upaleniu i trudzie.
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N iefortunny koncert
Opow. ks. B iskup Morin, ojciec biały, w ikariusz 

apost. w Nawrongo.
W  jed n y m  z ośrodków  m isy jn y ch  500 doro­

sły ch  m iało  o trzym ać chrzest św. Ojcowie po­
p ro s ili w ięc k ilk u  kon ikatrów  do pomocy. Ce­
rem onie dokonyw ane przez 8 kap łanów  trw a ły  
całe p ięć godzin.

N a za ju trz  p rzy sz ła  kolej n a  160 dzieci z o- 
w ych nowoochrzczionych rodzin . Ojcowie po­
dzielili ty ch  m aleńk ich  k an d y d a tó w  n a  sześć 
g rup . Cerem onie św. w cale nie p rz y p ad ły  
do g ustu  trzy le tn iem u  sm ykow i, najokazalsze­
m u z te j g rom ady . Z d ję ty  p rzerażen iem  zaczął

„Nie krzyczże t a k !“



więc krzyczeć, wrzeszczeć z całej siły i wyw ijać 
się jak  piskorz, chcący wyślizgnąć się z sieci, 
a że płacz wśród dzieci jest zaraźliw y, sąsiedzi 
rozkrzyczanego m alca zaczęli go naśladować 
i wkrótce m ałe bractwo krzyczało n a  cale gar­
dło. Zrobił się straszny w rzask w kościele, moż­
na było sądzić, że dokonywa się nowa rzez nie­
w iniątek. Rodzice, krew ni i chrzestni neofitów 
w swej gorliwości byli zgorszeni tak im i krzy­
kam i w świętym  m iejscu i dokładali wszelkich 
starań , aby dzieci uciszyć. Jedn i przyciskali 
i tu lili do siebie swego malca, aby go uspokoić, 
inni huśta li i potrząsali, niektórzy nawet ucie­
kali się do bicia, co oczywiście przerażało m a­
łych winowajców jeszcze więcej i pobudzało ich 
tvlko do tym  głośniejszego płaczu. Biedni mi­
sjonarze m usieli dokonać świętych ceremonii 
Wśród takiego niefortunnego koncertu! Oświad­
czyli też następnie, że zmordowało ich to  wię­
cej niż wczorajszy pięciogodzinny chrzest pię­
ciuset dorosłych.

„Powołanie misjonarki- 
... pomocnicy dla Afrykiu...

Książeczkę tę polecamy usilnie młodym  
panienkom z w yższym  lub średnim  _ w y­
kształceniem, które kochają misje i życie 
swoje pragną poświęcić na wyłączną służ­
bę Bożą i dla zbawienia dusz.

Cena 50 gr. Do nabycia pod adresami, po­
danymi na drugiej stronie okładki.
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J a k  M urzyni obchodzą im ie n in y
0. Mors, ojciec biały, misjonarz z Bukoby.
Ochrzczeni M urzyni obchodzą 

swoje im ieniny bardzo solennie.
W wilię albo z rana. w tymże 

dniu przystępują do sakram en­
tów św. i biorą udział we mszy 
św.. Ci, k tórych stać na to, da­
ją  ofiarę na osobną mszę św. na 
ich intencję, aby uprosić sobie łaski z nieba. 
Co niedzielę na sumie ogłasza się patronów  na 
cały następny tydzień, co znakomicie dopoma­
ga pamięci, A nadto jeszcze, by m isjonarze n ie 
zapomnieli czasem imion swych parafian , sole­
nizanci z jaw iają  się w kościele z kw iatam i w rę­
ku i dopraszają się obrazka swego patrona  albo 
m edalika.

W każdej stacji m isyjnej chrześcijanie świę­
cą przede wszystkim  im ieniny 0. Superiora. 
M ają wtenczas sposobność okazania swej 
wdzięczności i przyw iązania. Zakonnice tu b y l­
cze i ich wychowanki dołączają do życzeń oka­
zy swej sztuki i pracowitości np. m aty  plecione 
z łyka palmowego w kilku kolorach, przezna­
czone do kościoła. Prezent to bardzo użyteczny 
i zawsze mile w itany. In n i ofiarow ują przed­
m ioty m niej cenne, ale zawsze świadczące o ich 
dobrej woli i zręczności. Dzieci śpiew ają i mó­
wią krótkie wierszowane powinszowania, albo 
też przychodzą z tam -tam  i przy tym  akom pa­
niam encie w ykonują piękne tańce. Młodzież 
układa zwykle bogaty program . K ilka m iesię­
cy przedtem  ćwiczy się w grze na  flecie i n a  ro­
gu. G rupy gim nastyczne m aszerują pod sztan­
darem  Chrystusowym, poprzedzane przez dwóch
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doboszów. Pow inszow aniom  to w arzy szą  bardzo 
u d a tn e  produkcje , u rozm aica jące  ca łą  u roczy­
stość. O jciec S up erio r odw dzięcza się zw ykle za 
to , d a ją c  im  dzień w olny, n a  co n ap raw d ę  za­
służyli.

Im ien in y  in n y ch  m isjo n a rzy  obchodzi się ty l ­
ko w obrębie rodziny  zakonnej w  zaciszu m isji.

Zagadka
W m iejsce kropek wstawić litery . Środkowe li­

tery  nowo utworzonych wyrazów, czytane z gory 
n a  dół, dadzą imię jednego z apostołów.

1) Spółgoska
2) Rzeka
3) K ra l 

. • • 4) ?
5) S tudent sem inarium  

duchownego
6) Owad
7) Spółgłoska.

ROZW IĄZANIA z Nr. 9 :
Narcyz, lewkonia, pelargonia.

ODPUST ZU P E ŁN Y,  
którego pod zwykłymi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodąhcji sw. P ^ a K  ą- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A tryk i .
15 października w dzień św. Teresy >
28 października w dzień ŚŚ. Szymona i Ju d y  ap.

Redaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków .
Kakładem  i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w  K rośn.e,



O książki 
dla 

Murzynków

S o d a lic ja  K law eriań sk a  d ru k u je  katechizm y, 
książk i do nabożeństw a, śp iew nik i kościelne i t. p 
w rozm aity ch  językach  m urzyńsk ich  i w y sy ła  je  
następ n ie  do m is ji a fry k ań sk ich . W szystk ie  te 
książk i u łoży li sam i m isjo n arze  w śród ciężkich 
p ra c  swego aposto lsk iego  zawodu. Ich  zdaniem  
książka, to  cichy aposto ł d la  dusz, k tó ry m  się oni 
poświęcają,, a, d la  k tó ry ch  P a n  Jezus c ie rp ia ł 
i p rze la ł K rew  S w oją tak , ja k  i za nas.

S o d alic ja  d ostarcza  m isjonarzom  tych k s ią ­
żek, ale liczy n a  o fia ry  osób szlachetnych, by 
m ogła kup ić  niezbędne do tego m ate ria ły , jak  
p ap ier, fa rb y  itp . Czy n ie zechcecie, drodzy Czy­
telnicy, p rzy jść  je j ze sw ą choćby n iew ielką 
pom ocą ? O fia rk ą  w kw ocie 1.50 zł. możecie 
opłacić koszta  a fry k ań sk ieg o  katech izm u, książk i 
do nabożeństw a lub do czy tan ia . Do w yboru  
p rzeto  dla waszego serca, d la  w aszej dobrej 
w oli ! . . .  P rześlijc ie  na  ten  cel o fia rk ę  do Soda- 
l ic ji św. P io tra  K law era  (ad resy  n a  d ru g ie j s tro ­
n ie  okładki), a  p rzy ś lijc ie  ją  ja k  najp rędze j. 
„ D w a  r a z y  d a j e ,  k t o  p r ę d k o  d a j e “.

A Pan Jezus stokrotnie zapłaci !



l iailo S. . .  H al lo ! . . .
Cóż tam nowego ? . . . .
„Kalendarz św. Piotra Klawera“

I
„Kalendarzyk misyjny" 

co dopiero wyszły z druku, kosztują oba 
tylko 75 gr.

Dobrze, dobrze, zamawiam zaraz, 
ijeden dla siebie, 

drugi na podarek dla przyjaciele.
l)o nabycia pod adresam i na  2 strony  okładki.

Nie do kosza!
Szkoda rzucać do kosza koperty ze znaczka­

mi 1 — K ażdy znaczek to przecież maleńki po­
mocnik m isjonarzy — każdy może pomnożyć fu n ­
dusze m isyjne !

Dlatego prosim y wycinać z kopert zużyte 
znaczki (zostawiając zawsze dość szeroki brzeg 
wokoło) i zbierać je skrzętnie. Zachęcajm y do 
tego również naszych przyjaciół i znajomych.

U składane znaczki prosim y wysłać — jako 
próbki — (wielkie ilości jako paczkę) do k tórej­
kolwiek filii Sodalicji. (Adresy na  2. str. okładki).


